Marzena Bogus

„Podkówka szczęścia”

Upowszechnianie kultury w dziecięcych grupach

integracyjnych - edukacja pozainstytucjonalna/nieformalna.
 „Upowszechnianie kultury dziś- jako wyzwanie dla współczesnej edukacji kulturalnej”
- tytuł konferencji wydał mi się idealny do zaprezentowania pewnych działań. Mowa o czynnościach i badaniach obejmujących jeden aspekt edukacji i kultury, a mianowicie grup aktywności twórczej łączących osoby zdrowe i osoby z dysfunkcjami intelektualnymi. Takie grupy (choć nie jestem pedagogiem specjalnym a plastykiem), od przeszło 12 lat powołuję do wspólnej pracy uważając, że zbyt mało ich w edukacji szkolnej, a „na lekarstwo” w tej nieformalnej.
świadomość /działanie /zmiana
Tytułowe „wyzwanie” edukacji kulturalnej to zatem m.in. dostrzeganie potrzeb „innych”, powoływanie grup integracyjnych, akceptacja i „współbycie”.

Tak powinno być, a jak jest? Przecież takie państwo, (taka państwa kultura) jaki jego stosunek do osób niepełnosprawnych
. Z każdym rokiem grupa „sprawnych inaczej” rośnie, w tej chwili społeczność tych osób w naszym kraju liczy ok.4,5 miliona osób, a GUS przewiduje, że w 2010 r. liczba niepełnosprawnych w Polsce wyniesie ok. 6 milionów osób
. Karta Praw Osób Niepełnosprawnych
 mówi m.in. o prawie nauki wspólnie z pełnosprawnymi rówieśnikami i możliwości komunikacji międzyludzkiej, a także o pełnym uczestnictwie w życiu kulturalnym i artystycznym. Zatem jak pisze Władysław Dykcik
 niezwykłą rolę ma tu do spełnienia edukacja i pomoc społeczeństwa. Bez tej pomocy nasz kraj i wiele innych, nie będzie mogło wyjść z cywilizacyjnej i kulturowej zapaści oraz stworzyć nowoczesnej moralności i demokratycznej kultury. 

Sama kultura nie wymaga wyjaśnienia, wymaga tylko analizy
, a ponieważ edukacja to także wychowanie do odbioru czegoś lub wychowanie przez przeżywanie czegoś, chciałabym mówić o pewnym apostolacie kultury budowanym przez działania artystyczne. Owo uczestnictwo dotyczy w równym stopniu ludzi sprawnych i „upośledzonych”, ludzi żyjących w różnych środowiskach, wyposażonych w różne kompetencje. „Osoby niepełnosprawne w pełni są podmiotami ludzkimi z należnymi im wrodzonymi, świętymi i nienaruszalnymi prawami, które mimo ograniczeń i cierpień wpisanych w ich ciało i władze, stanowią jednak o szczególnym znaczeniu godności i wielkości człowieka. Osoba przeto w jakiś sposób „upośledzona”, będąc podmiotem ze wszystkimi jego prawami, winna mieć ułatwiony dostęp do uczestnictwa w życiu społeczeństwa we wszystkich wymiarach i na wszystkich poziomach, odpowiednio do swych możliwości. Osoba „upośledzona” jest jednym z nas i w pełni uczestniczy w naszym człowieczeństwie.”

I na nic zda się epatowanie hasłami o tolerancji, o współdziałaniu. Jak bowiem  wygląda praktyka uczestnictwa/komunikacji? Specjalnie podkreślam tu słowo „komunikacji”, gdyż często mówimy o szerokiej komunikacji międzykulturowej, o przenikaniu w kulturach pogranicza, wzajemnym zrozumieniu dla inności. Odnoszę wrażenie, że zajmując się grupami integracyjnymi też spotykam się z komunikacją „międzykulturową” - i ciągłym społecznym rozgraniczaniem na kulturę zdrowych i kulturę „sprawnych inaczej”. Tworzenie kultury z modelem „między”- a więc takiego z jedną nogą w kulturze zdrowych- („lepszej”?) a jedną nogą w „świadomych” projektach dla tych z dysfunkcjami, jest dla mnie nie do przyjęcia. Owszem, teoria zakłada konieczność wystrzegania się modelu separacyjnego, wyodrębniającego niepełnosprawnych, z ich udziałem w kulturze zaspokajanym we własnym gronie, i proponuje promowanie modelu akceptacji, który prowadzić ma do integracji i włączania niepełnosprawnych do innych środowisk. Praktyka zaś pozostawia wiele do życzenia, pomimo dużej społecznej świadomości problemu.

Dlaczego zatem tak często nie dostrzegamy problemu?
Jak podaje literatura przedmiotu, wśród problemów dotyczących osób niepełnosprawnych właśnie możliwość rozrywki i uczestnictwo tej grupy w działalności społecznej oceniane jest wśród liderów środowisk lokalnych jako najmniej pilne
. Sami niepełnosprawni, możliwość kształcenia i uczestnictwa w kulturze wymieniają już na 4 miejscu. Potrzeby towarzyskie, osobiste, rekreacyjne są dla jakości życia tych ludzi równie ważne jak rehabilitacyjne, mieszkaniowe czy zatrudnienia
. 

Wszyscy spotykamy się z niepełnosprawnością, ale czy zachowujemy kulturę empatii bez jednoczesnej próżności „jakiż ja jestem dobry, bo pracuję na rzecz niepełnosprawnych”? Czy „ja” realizuje się wraz z „my” czy jest „w gronie”? Edukacja „pogranicza”, choć w oryginalnym kontekście najczęściej dotyczy pogranicza kultur państwowych bądź etnicznych, dla nas może stanowić pogranicze świata zdrowych i niepełnosprawnych, pogranicze, które może prowadzić do edukacji „globalnej”, jeśli globalne będzie oznaczać „wszyscy”. Edukacja globalna, kulturowa to przecież także propozycja wzajemnego wzbogacania poprzez poznawanie cudzej inności
. To uświadomienie sobie różnych powiązań, zdobycie wiedzy o tym innym „obcym” (tu: nie z mojej grupy, szkoły), poznanie odmiennych zachowań, uświadomienie sobie wzajemnych lęków. To także „kultura” edukacji z koniecznością wychowania do empatii, tak by zdrowy oceniał niepełnosprawnego partnera z jego pozycji oraz wychowanie do szacunku z pożądaną wrażliwością, a może nawet sympatią w ocenianiu innych/odmiennych. Clifford Geertz pisał: „Jesteśmy (...) niedoskonałymi i nie do końca ukształtowanymi zwierzętami, które rozwijają się i zyskują postać ostateczną dzięki kulturze, ale nie dzięki kulturze ogólnej, lecz dzięki specyficznym jej formom”
. Jedną z tych form może być kultura transgresji. Wiem, że ten wielokrotnie używany termin może już drażnić, ale mowa tu nie tylko o transgresji osób niepełnosprawnych do wyjścia poza swoje granice w próbach przezwyciężania własnej niedoskonałości intelektualnej czy fizycznej, ale także jako transgresja zdrowych i wyjście poza sferę „nienaturalności” obcowania z niepełnosprawnym. Ten obszar ciągle zdominowany jest przez pewien rytualizm i konformizm, często uzupełniany obłudą i upozorowaniem. Przykładem może być chociażby wypowiedź niewidomego, który będąc petentem w urzędzie traktowany jest jak ktoś pozbawiony praw publicznych, ponieważ urzędnik zwraca się nie bezpośrednio do niego, a do jego przewodnika: „czy on się zgadza...?”

założenia/ chęci/pragnienia
Transgresja jako wyjście poza swoje granice powinna łączyć się też z ekspansją pary/grupy niepełnosprawny- zdrowy w czterech światach: „ku rzeczom”,  „ku ludziom”, „ku symbolom” a nade wszystko „ku sobie”
. Taka ekspansja to nie pozorna/sztuczna integracja, ale odczuwanie przez jednostkę niepełnosprawną więzi społecznej z innymi ludźmi, przynależność do nich i akceptacja, to „włączenie” w społeczność osób pełnosprawnych, to spotkanie ukierunkowane na komunikację, na przekraczanie własnych granic i na udział w prawdziwym dialogu, który jest najpełniejszą formą upowszechniania kultury „marzenia”. Granice ludzkich możliwości są otwarte, pełne indywidualnych intencji, nie należy zatem wyprzedzać i „załatwiać” -także  w kulturze - czegoś za niepełnosprawnego. 

Hans-Georg Gadamer pisał, że „(...) rozumienie innego nie prowadzi do rzeczywistego rozumienia, jeśli u podstaw tego rozumienia leży z góry założone wczuwanie się w przeżycie drugiej osoby. Rozumiejąco, wyprzedzając wszystko, co mówi partner, nie pozwalamy bowiem w rzeczywistości na to, by jego słowa do nas dotarły. To sposób, by nie dać sobie nic powiedzieć"
.  Nie pozwólmy zatem, by wspólne działania, kultura „współbycia”, wczuwania się, zaistniała jako kultura „narzucania się” i wreszcie nie doprowadziła do kultury cierpienia
.

Obserwować/rozumieć powinniśmy także siebie, aby nie spowodować uczucia napięcia obciążającego psychicznie w postaci przykrego stanu emocjonalnego
. Sam „lęk” społeczny przed stykaniem się z osobami upośledzonymi umysłowo (bywa, że utożsamiani są oni z ludźmi chorymi psychicznie, sic!) może być tak silny, że doprowadza do buntu i braku akceptacji tej „inności”, natomiast „oswojone” kontakty, pełne dobrowolności, powodują zmianę perspektywy patrzenia na niepełnosprawność.

Najszybciej zmiana postaw dokonuje się u najmłodszych, zatem wspólne działania integracyjne mogą spowodować u dzieci obu grup wycofanie się z poprzedniej roli (nie toleruję/nie tolerują mnie), identyfikację z nową rolą (może mogę robić coś wspólnie) i doskonalenie się w ramach nowej roli (umiem działać wspólnie), aż do zespolenia tej roli (chcę dalej działać wspólnie). Chodzi bowiem o to, by wzajemna nieufność została zamieniona w odczucie, że w grupie mieszanej/integracyjnej fajnie jest się bawić. Postrzeganie upośledzonych intelektualnie w kategoriach jednej z form dewiacji (niestety), prowadzi do zdegradowania, odizolowania ich, ukarania chociażby przez przypisanie określonej nazwy/etykietowanie a wręcz napiętnowania.
Jak podkreśla Aleksandra Maciarz niezwykle korzystne w przygotowaniu dziecka niepełnosprawnego do życia w społeczeństwie (i dodajmy kulturze) jest spontaniczne i celowo zorganizowane uczestnictwo w tym życiu (tej kulturze)
, a zatem prowokujmy przebywanie wychowanków w identycznych sytuacjach wychowawczych i edukacyjnych, tak by negatywne skutki spowodowane np. częściową izolacją w zakładach specjalnych zostały niwelowane kontaktami ze środowiskiem dzieci pełnosprawnych. 

Niech niepełnosprawni zaczną myśleć kategorią „wiem, że mogę”, bo jak wspomniano ludzkie możliwości są otwarte i właściwie nie można mówić o granicach absolutnych, których nie da się przełamać (biorąc pod uwagę indywidualne, osobnicze możliwości). 

Owo „wiem, że mogę”  to także umiejętność komunikowania się z otoczeniem, to gotowość do nawiązywania kontaktów z innymi ludźmi, ujawnianie swoich emocji.  Jak zauważono, dzieci niesprawne umysłowo kontaktując się z innymi nie dzielą się z nimi swoimi wewnętrznymi przeżyciami
, a przecież chodzi o uruchomienie u tych dzieci prawdziwego „ja”, a nie o narzucanie sposobów myślenia, osądów moralnych i chodzenia „właściwymi” ścieżkami.
Kultura to także intymna potrzeba wyrażania siebie i ubogacania swoich odczuć, przeżyć. Zatem jeśli nie będzie „odpowiedniego” towarzystwa dla dziecka niepełnosprawnego, do zabaw, śpiewu, malowania itp. to późniejsze jego uczestnictwo w kulturze może być krępujące, a być może zupełnie zniknie potrzeba przynależności do kultury. Badania pokazują, ze młodzież upośledzona umysłowo nie różni się w sposób istotny od prawidłowo rozwijających się rówieśników ani podatnością na emocjonalne zarażenie, ani ekstremalną wrażliwością emocjonalną, ani tendencją do wzruszania się doświadczeniami, ani tendencją do współczucia i sympatycznego odnoszenia się do innych, gotowością do zawierania kontaktów
, a przecież wszystkie te czynniki są niezwykle istotne w uczestnictwie i przeżywaniu kultury. Koncepcja pełnej integracji sprawnych i niepełnosprawnych traktowanych jako „jedno” nie zawsze jest możliwa
 ze względu na różne czynniki ekonomiczno- merytoryczne (zewnętrzno- wewnętrzne). Jednak odmiana integracji całkowitej- integracja niepełna, polegająca na włączeniu osób niepełnosprawnych w społeczność choćby przez zajęcia artystyczne- to już konieczność kultury. Poprzez twórczość plastyczną, muzyczną, ruchową, poetycką (nawet jeżeli jest namiastką wyrażania własnych pragnień) komunikujemy się z otoczeniem, emocjonalnie kontaktujemy z innymi ludźmi, dajemy upust afirmacji swojej radości i nie pozwalamy by uczucie osamotnienia
 i pustka „duchowa” była udziałem kultury. Edukacja artystyczna w grupach integracyjnych wydaje się być przygotowana wraz ze swoimi ideami i środkami do upowszechnienia działań w obszarze kultury. 
Obserwowalna u dzieci z niepełnosprawnością intelektualną wyuczona bezradność (także poczucie zewnętrznej kontroli), w działaniach artystycznych zastępowana jest promowaniem samodzielności. Tu nie ma uczestników „gorszego rodzaju” podporządkowujących się nakazom innych, tu można stać się „przywódcą”, tu podwyższa się samoocenę u dzieci niepełnosprawnych, co z kolei powoduje większą integrację w środowisku. Działania artystyczne to świat barw, dźwięków, kształtów, które chcą „oglądać, dotykać, słuchać (...) ręką, uchem, ruchem
. Tu aktywność, która nawet w nieznacznym stopniu przekracza umiejętności i zdolności, zostaje dostrzeżona. Owa radość po rozwiązaniu zadania artystycznego, które dla dziecka stanowiło nieprzekraczalny stopień jego możliwości, może stanowić silny bodziec do pokonywania innych trudności związanych z niepełnosprawnością (tak było podczas wielu zadań plastycznych, początkowe „nie potrafię” przeradzało się w „mogę jeszcze raz”, „chcę zrobić kolejną pracę”). Po prostu to polepszanie swojego samopoczucia (bez szumnego mówienia o arteterapii).

Oczywiście sukcesy w tej dziedzinie kultury to także zabezpieczenie warunków materialnych do pracy i życzliwy, akceptujący stosunek otoczenia z podmiotowym uczestnictwem i twórczym włączeniem się w czynności pozwalające przekształcać siebie.

działania/przyjemności/ty i ja

Mówiąc o artefaktach, a tym samym o „materialnym” zabezpieczeniu włączania w kulturę ludzi niepełnosprawnych, najczęściej utożsamiamy to zaplecze z konkretną instytucją. Kojarzymy z programowymi, obligatoryjnymi „obowiązkami” urzędów, fundacji, organizacji. Nie umniejszając programom upowszechniania kultury, które realizowane są we wspomnianych organach, należy nadmienić, że dla niektórych propagatorów działań artystycznych często same instytucje (z ich biurokracją, listami obecności, zabieganiem o dotacje) stają się barierą nie do przezwyciężenia. Dla tych, którzy zgadzają się z tezą Ericha Fromma i Abrahama Maslowa, iż instytucje hamują wszelkie objawy samodzielności, blokują spontaniczną działalność innowacyjną i twórczą, są przeszkodą w samorealizacji człowieka
, pozostaje działalność nieformalna. Właśnie działania w płaszczyźnie struktur nieformalnych są weryfikatorem społecznej integracji. 

Bo upowszechnianie kultury to nie tylko działalność wielkich instytucji i stowarzyszeń, ale  także indywidualna „robota” pojedynczych osób, i często (wnioskuję ze swoich doświadczeń) jest to „czynność” radośniejsza, spontaniczna, wręcz odruchowa, bez myślenia o kolejnych rozliczeniach i kosztorysach. Szczególnie w małych miejscowościach funkcjonują nauczyciele/twórcy/działacze,  którzy nie dla splendoru czy uznania w mediach organizują grupy integracyjne, inwestują swój czas i środki materialne oraz pracują z „potrzeby serca”. Dla mnie właśnie takie akcje są wyznacznikiem świadomej kultury, a nie „marketingiem” osób promującym w dużej części siebie. Takich ludzi odnajduję w grupach studenckich (wśród plastyków i muzyków) z którymi mam zajęcia.

I kiedy nam już ciasno w murach, kiedy zajęcia nie wystarczają, kiedy w głowach młodych ludzi dojrzały pomysły „dawania z siebie”, dzielenia się swoimi talentami - trzeba działać. Tak powstała myśl o stworzeniu nieformalnej wyspy edukacyjnej. 

Wyspa ta nie potrzebuje statutów i pomieszczeń, wyspa to ludzie dzielący się swoimi pomysłami i doświadczeniami, ludzie którzy łączą środowisko dzieci zdrowych i niepełnosprawnych, grono dzieci z rodzin pełnych i takich, które przez cały rok (lata) pozostają w Ośrodkach Szkolno-Wychowawczych, dzieci mających odmienne kompetencje, różny potencjał twórczy, różny język komunikacji. Wyspa edukacyjna to nieformalny projekt nastawiony na wielu partnerów: wykładowców, studentów, dzieci a także osoby, które w upowszechnianiu kultury pełnią rolę „dobrej cioci” czy Świętego Mikołaja.

Wyspa edukacyjna to upowszechnianie kultury poprzez akcje, warsztaty plastyczno- muzyczne a także wymianę doświadczeń na gruncie prywatnych, domowych „konferencji”, gdzie oglądamy filmy, nagrania, konstruujemy pomysły. Nie są to „obiady czwartkowe”, ale sprawdzian „radzenia” sobie w kulturze prowincji. Nie mówimy o konstruowaniu wielkiej kultury, nie odwołujemy do wyzwań z raportów Federico Mayora czy Jaquesa Delorsa, ale skarb upatrujemy w chęci uczestnictwa w kolejnych „sprawach” coraz to większej ilości wolontariuszy. Jest w nas chęć, by ta „mała” kultura stała się źródłem życia emocjonalnego, źródłem afektów, namiętności dla wszystkich tych, którzy łączą się w upowszechnianiu integracji z innością, z ludźmi z mniejszymi szansami. Jak pisał Czesław Miłosz „głos namiętności lepszy jest niż głos rozumu, gdyż beznamiętni zmieniać nie potrafią dziejów”
.

Dlatego nie boimy się dyfuzji polegającej na przenikaniu noszonych w sobie treści i marzeń.

 Zawsze należy zacząć od siebie, dlatego jako nauczyciel akademicki mogłam przez pewien krótki czas przybrać rolę „lidera”, wykorzystując atut prowadzenia wykładów i „siłę” przykuwania uwagi studentów. Dzieliłam się własnymi doświadczeniami pracy z grupami dziecięcymi
, mówiłam o sensie i celach wspólnych działań. Przekonywałam do próby podjęcia praktyki, bo, jak wynika z badań, wkrótce każdy wychowawca i nauczyciel zetknie się z uczniami o specjalnych potrzebach edukacyjnych
. Oczywiście nie znaczy to, że wszystkich studentów zainteresowałam problemem nieformalnej pracy na rzecz integracji środowisk dzieci zdrowych i upośledzonych, ale mogłam wskazać pewne możliwości, przełamać lęki przed pracą z nimi.
 Chodziło także o pozostawienie choćby symbolicznego śladu trwania w kulturze społeczności, w pamięci innych, o wykreowanie zadań ponadosobistych i angażowanie się na rzecz wspólnych celów. Takie włączanie w działania towarzyskie/edukację nieformalną stworzyło także możliwości zaspokojenia potrzeby hubrystycznej  i uczuć zarówno autopatycznych (emocje skierowane na ja) jak i heteropatycznych (emocje zogniskowane na innych).

Niżej opisane warsztaty artystyczne są zatem pewną formą upowszechniania kultury i doświadczeniem tej kultury, będącej udziałem wszystkich zaangażowanych. Założono w nich obserwację uczestniczącą, badającą komunikację poprzez działania artystyczne pomiędzy dziećmi zdrowymi a upośledzonymi umysłowo. Jednak podczas samych działań wszyscy staliśmy się podmiotami badania, które zatoczyło koło zamieniając role obserwujących i obserwowanych
. Jak powiedziałam zależało nam na naturalności działań artystycznych we wspólnej grupie integracyjnej, ponieważ życie w jednorodnym i monotonnym otoczeniu w którym doświadczenia intelektualne są ograniczone, hamuje rozwój dziecka. 

Do udziału w warsztatach artystycznych  „Podkówka szczęścia” zaprosiliśmy 20 dzieci z upośledzeniem umysłowym w stopniu lekkim z internatu Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego i 20 dzieci w podobnym wieku ze szkół publicznych
. Akcja została przeprowadzona na terenie ogniska TKKF „Pegaz” w Częstochowie
. Głównym celem warsztatów było kształtowanie nastawienia prospołecznego jako gotowości i umiejętności współpracy z innymi ludźmi. Nie mniej ważnym było dla nas uzyskanie wzrostu aktywności społecznej dzieci niepełnosprawnych, integracja środowiska dzieci upośledzonych ze społecznością dzieci zdrowych.

Założono: aktywizację przystosowania społecznego poprzez integrację kulturalną, uzyskanie poczucia wspólnego sprawstwa w zdarzeniach poprzez działania edukacyjne, próbę wykształcenia samokontroli i kontroli nad stanami otoczenia- emocjonalną empatię grupy, rozładowanie napięć, koncentrację na zadaniu a nie na własnej osobie, korygowanie zachowań agresywnych i przesadnie introwertycznych poprzez proces twórczy, podejmowanie działań kierowanych ciekawością twórczą, próbę wykształcenia otwartości na odmienne sposoby widzenia świata, właściwe kierowanie energią wynikające z naturalnego popędu do twórczości oraz ćwiczenie sprawności pozawerbalnego komunikowania się z otoczeniem poprzez proces twórczy i wytwory plastyczne.

W zakładanych korzyściach chcieliśmy uzyskać: integrację społeczności dzieci niepełnosprawnych i zdrowych podczas wspólnej zabawy i działań plastycznych, pogłębienie relacji z innymi ludźmi poprzez uczestnictwo w działaniach grupowych, ukształtowanie wizji ponadosobistych poprzez działania artystyczne, uzyskanie zachowań altruistycznych i współpracujących, wykształcenie odwagi w działaniach artystycznych prowadzących do samodzielności w podejmowaniu i  ponoszeniu odpowiedzialności za decyzje oraz opanowanie prostych, lecz atrakcyjnych (wybranych) technik pracy artystycznej.

Reszta pozostawała spontanicznym działaniem z wspólną zabawą (dzieci, zaproszeni aktorzy z Teatru A. Mickiewicza w Częstochowie, nauczyciele z internatu, rodzice, studenci  Wydziału Edukacji Artystycznej Akademii im. J. Długosza). Założyliśmy działania artystyczne podzielone na kilka sekwencji muzycznych, taneczno-rytmicznych, plastycznych, ale także ćwiczeń poprowadzonych przez aktorów. Właśnie oni zagadkami, wierszami i krótkimi „wprawkami” aktorskimi rozpoczęli wspólne warsztaty. Następną formą aktywności były wspólne tańce i muzykowanie. Kolejnym etapem stały się warsztaty plastyczne w parze: dziecko niepełnosprawne- dziecko zdrowe, zadania na wzajemne odczuwanie emocji i komunikację niewerbalną. Wszystkie te działania prowadziły do wspólnego biesiadowania przy ognisku i życzliwego „współbycia” z brakiem wyróżnienia kogokolwiek, bez rozdawania nagród i dyplomów. Bo wszyscy pozostawaliśmy w centrum (założenie decentralizacji międzyosobniczej).

Scenariusze warsztatów:

Część I. Temat : „Jestem ruchem...
· wspólne działania ruchowo- taneczne dla wszystkich dzieci- integracja,

· ćwiczenia eurytmiczne, malowanie dźwięków (ciałem), ćwiczenia rozluźniające, ćwiczenia na wzajemne zaufanie, ćwiczenia dramowe, tańce integrujące 
Część II.  Temat: „Jestem sobą- na szczęście”.

· ćwiczenia w parze: dziecko niepełnosprawne- dziecko zdrowe,

· zadania na wzajemne odczuwanie emocji, komunikacja niewerbalna,

· usprawnienie manualne- odwaga działań,

Ta część akcji plastycznej została podzielona na dwie części..

Pierwsza, była odważnym sposobem pracy w największym dla nas formacie. Była to zabawa na płótnie 60 metrów na 1,60, rozpoczynająca się rozmowami o ludzkich charakterach, zaletach, ukrywanych niepokojach, talentach, wadach.. Kolejno następowały ćwiczenia ruchowe, które były symbolicznym sposobem przekazania „odczuwania” siebie. Gestem, rzeźbą ciała, tzw. „stop klatką”, uczestnicy pokazywali własną naturę, usposobienie, sposób bycia. Uczestnicy, dobrani parami odrysowywali wzajemnie swoje kontury na wyznaczonych polach płótna – był to wielki biały „dywan” na murawie. Biel symbolizowała czystość i prośbę o zapełnienie działaniami tak różnymi, jak indywidualni byli uczestnicy spotkania. Kontury odrysowywane przez partnera (ćwiczenie na zaufanie, wzajemne poznawanie, dotyk),  mogły na siebie zachodzić, tak jak we wzajemnych relacjach nasze osobowości wzbogacają innych. Kolejnym etapem pracy było namalowanie- wypełnienie kolorem, fakturą, kreską- własnych konturów. Przeprowadzano w trakcie malowania rozmowy: jakim kolorem się czujemy i dlaczego, oraz w jaki sposób za pomocą kreski przedstawić własny charakter. Po wykonaniu ćwiczenia następowała zamiana miejsc mająca pogłębić „partnerskie” relacje osoba niepełnosprawna- dziecko zdrowe.

 Ten „kontur- charakter” został wzbogacony poprzez percepcję drugiej osoby- towarzysza. Czy ona widziała nas tak samo? (empatia, recepcja społeczna). Po zapełnieniu wszystkich wolnych miejsc na materiale uczestnicy przeszli pochodem do miejsca ogniska, wieszając „ciąg” swoich charakterów wokół kręgu biesiady. W ten sposób mieliśmy potrójny mandaliczny świat: palącego się ognia, nas siedzących wokół niego, a za nami wyobrażenie naszego sposobu odczuwania siebie nawzajem, w formie ogromnego obrazu- wyrazu plastycznego na płótnie.

Druga część zatytułowana „Podkówka życzeń” – to zabawa plastyczna przeprowadzona na formacie 15 x 15 cm. Materiał na którym dzieci pracowały to rodzaj „chusteczki- serwetki”,  na której nadrukowano  podkowę. Działania zaczynały się od krótkiego wprowadzenia w symbolikę znaczeń przedmiotów i kolorów, a także gestów: podkowa jako symbol szczęścia, kolory utożsamiane z przyjaźnią, ciepłem miłością, gesty przyjaźni (klepanie po plecach, podawanie dłoni). Nastąpiła praca indywidualna polegająca na odbiciu własnej dłoni (zanurzonej w farbie) w konturze podkowy– symbolika podania własnej pomocnej dłoni, gest przyjaźni. Kolejnym elementem czynności plastycznych było napisanie na własnej „chusteczce” życzeń- prezentu dla innych uczestników akcji: Życzę Ci..., Chciałbym Ci podarować...

Po zakończeniu działań plastycznych nastąpiło wzajemne obdarowanie się własnymi pracami  pomiędzy uczestnikami grupy-  magiczna, symboliczna wymiana dobrych życzeń i „prezentów”.

Część III.  Temat:  „Moje okno na świat”
· działania nastawione na wizualizację własnych stanów idealnych, rozpoczynające się pokazem multimedialnym: pejzaże, reprodukcje obrazów, zdjęcia ilustrujące nastroje i marzenia twórców,

· poznawanie nowych technik wyrazu plastycznego- malowanie na szkle,

Zabawa rozpoczęła się pokazem multimedialnym i rozmową o tym, że każdy z nas, podobnie jak artyści, których dzieła oglądaliśmy, nosi w sobie idealny obraz świata.  Może on zaistnieć w naszym oknie,  „różowej szybce” przez którą łatwiej oglądać to co trudne i niepożądane.

Każdy z uczestników wykonał indywidualnie pracę plastyczną, polegającą na namalowaniu własnej wizji świata, świata który chciałby zobaczyć. Po ukończeniu pracy- okna/witraże zostały powieszone w zorganizowanej w tym dniu galerii plenerowej.

Część IV. Temat:  „Portret anamorficzny:  jaki jestem- jaki chciałbym być”

· działania z nowym medium, jakim ciągle pozostaje dla dzieci fotografia czarno- biała,

· poznawanie innych sposobów wyrażania plastycznego,

· zajęcia rozwijające i wspierające ciekawość twórczą,

Każdy uczestnik smarował swoją twarz kremem. Naniesiona, tłusta warstwa po odbiciu na papierze fotograficznym i wywołaniu w odczynnikach fotograficznych, pozostawiła wynaturzony obraz- zdeformowaną twarz. Nastąpiły rozmowy o tym co powoduje, że czasami jesteśmy „zniekształceni” i „wykrzywieni”, tak jak zrobione przez nas portrety (nie tylko w sposób fizyczny ale emocjonalny), zaistniało wspólne przeżywanie. 

A ponieważ nie wolno zostawić dziecka z poczuciem złych emocji, na drugiej stronie papieru fotograficznego, rewersie naszej złej twarzy, wszyscy uczestnicy rysowali kolorowy portret siebie. Był to portret abstrakcyjny polegający na bezwiednym, niekontrolowanym zapełnieniu kręgu- mandali przypadkowymi barwami, stanami emocjonalnymi. Pozostawione kręgi-„twarze”, były jednocześnie badaniem nastrojów dzieci, w jakich aktualnie się znajdowały. Ćwiczenia kończyły się zawieszeniem mandali w plenerowej galerii (widzimy tylko dobre strony życia).

Część V.  Temat:  „Jestem piaskiem, kamieniem, skałą...  moje bliskie miejsca”

· działania ekologiczne wzmacniające poczucie sprawstwa- wycieczka krajoznawcza,

· dostrzeganie problemów środowiska przyrodniczego (działania w otulinie Jurajskiego Parku Krajobrazowego),

· ćwiczenia usprawniające- praca z gliną ceramiczną,

Działania w plenerze nastawione były na przeżywanie w kręgu sztuki land- art.

Chodziło o wyszukanie w terenie „mojego bliskiego miejsca”, utożsamienie się z fragmentem tego miejsca. Zabawa z gliną ceramiczną- temat dowolny lub do wyboru z proponowanych: „Zwierzę mieszkające na Jurze”, „ Amonit”, „Moje naczynie na...”

Część VI.  Temat:  „Wspólny krąg”
Wszyscy uczestnicy, podobnie jak na początku akcji, spotkali się przy ognisku, wspólnym posiłku, kolejnych indywidualnych rozmowach. Tworzyliśmy kolejne kręgi dobra: było ognisko, siedzący w kręgu uczestnicy działań, nasze kolorowe twarze z zabawy cz. IV i barwne okna na świat z cz. III. Wszystkie prace zawieszone zostały w plenerowej „galerii” okalającej nas kolejnym kołem. Za pracami plastycznymi znajdował się wielki 60 metrowy obraz- korowód naszych charakterów z cz. II. Za miejscem w którym byliśmy, zaistniał kolejny krąg, przestrzeń- teren „naszych miejsc” z ekologicznych działań w plenerze, których to miejsc nie skrzywdziliśmy naruszeniem ich integralności, zaśmieceniem, przekształceniem.

Byliśmy wspólnotą miejsca i indywidualnymi osobowościami, byliśmy/pozostajemy grupą ludzi „przydatnych społecznie”. 

Co być może/ jak działać szerzej/otwieranie drogi

Poprzez naszą wyspę edukacyjną i kolejne warsztaty jak ten opisany, zatytułowany „Podkówka szczęścia” chcieliśmy upowszechnić działania artystyczne nie jako jednorazową fetę „z okazji”, ale poprzez edukację z głębokim przeżywaniem. „Siedliskiem kultury są umysły i serca ludzi
”, kultura to „dom” człowieka którego jest projektodawcą oraz twórcą
, zaś człowiek i jego świat jest organizmem - nie maszyną. Dlatego zabieganie o pieniądze z różnych funduszy (ministerialnych, marszałkowskich, unijnych), a później ich rozliczanie, często podcina skrzydła ludziom, dla których praca z „wnętrzem” kultury ma większe znaczenie. Tacy ludzie próbują sobie pomagać, wymieniają doświadczenia co zrobić, by „nie dać” się machinie urzędniczej, odnajdują się z im podobnymi. Inkubują idee, mówią o misji zbliżenia kultur.

Myślę, że łączy ich upowszechnianie kultury życzliwości, nade wszystko wobec dzieci „głęboko niezrozumianych”.

Literatura:

· Człowiek wobec ograniczeń. Niepełnosprawność, komunikowanie, diagnoza, terapia. (red.) Tarkowski Z., Jastrzębowska G.,  Lublin 2002.

· Integracja osób niepełnosprawnych w edukacji i interakcjach społecznych., (red.) Kazanowski Z., Osik-Chudowolska D., Lublin 2003.

· Janiszewska- Nieścioruk Z., Znaczenie samooceny w społecznej integracji dzieci niepełnosprawnych intelektualnie., Zielona Góra 2000.

· Kościelniak R., Integracja społeczna niepełnosprawnych umysłowo., Gdańsk 1995.

· Metody komunikacji alternatywnej w pracy z osobami niepełnosprawnymi., (red.) Piszczek M., Warszawa 1997.

· Miosga L., Pomóż mi być. Komunikacja i stymulacja zmysłowa osób ze znaczną i głęboką niepełnosprawnością umysłową., Kraków 2005.

· Mirkut A., Agresja młodzieży z niepełnosprawnością intelektualną- uwarunkowania i przejawy., Kraków 2005.

· Ochoczenko H., Liderzy środowiska lokalnego wobec osób niepełnosprawnych., Zielona Góra 2000.

· Rakowska A., Język komunikacja niepełnosprawność- wybrane zagadnienia., Kraków 2003.

· Wątki zaniechane, zaniedbane, nieobecne w procesie edukacji i wsparcia społecznego osób niepełnosprawnych., (red.) Gajdzica Z., Klinik A., Katowice 2004.
„Podkówka szczęścia”

Upowszechnianie kultury w dziecięcych grupach integracyjnych-edukacja pozainstytucjonalna/nieformalna.

Upowszechnianie kultury to nieodłączny atrybut edukacji, także tej związanej z nieformalnymi grupami integrującymi dzieci/młodzież niepełnosprawną i zdrową. Ponieważ procentowo liczba osób dysfunkcyjnych rośnie, uświadamianie konieczności wspólnych działań we wszystkich dziedzinach życia, to rola nie tylko pedagogów specjalnych. Przygotować do integracyjnej aktywności należałoby całą społeczność, a na pewno wszystkich kandydatów na nauczycieli/animatorów kultury. Od nich zależeć będzie stopień akceptacji zbiorowości dla sprawnych inaczej. Celowo zorganizowane uczestnictwo w kulturze to zadanie nie tylko instytucji, ale także edukacji nieformalnej. Właśnie działania w płaszczyźnie struktur nieinstytucjonalnych są weryfikatorem społecznej integracji. 

Tak powstała myśl o stworzeniu nieformalnej wyspy edukacyjnej. Nie potrzebuje ona statutów i pomieszczeń, wyspa to ludzie dzielący się swoimi pomysłami i doświadczeniami, ludzie którzy łączą środowisko dzieci zdrowych i niepełnosprawnych, grono dzieci z rodzin pełnych i takich, które przez cały rok (lata) pozostają w Ośrodkach Szkolno-Wychowawczych, dzieci mających odmienne kompetencje, różny potencjał twórczy, różny język komunikacji. Wyspa edukacyjna to nieformalny projekt nastawiony na wielu partnerów: wykładowców, studentów, dzieci a także osoby, które w upowszechnianiu kultury pełnią rolę sponsora, to upowszechnianie kultury poprzez akcje, warsztaty plastyczno- muzyczne a także wymianę doświadczeń na gruncie prywatnych spotkań towarzyskich. 

Z jej inicjatywy zorganizowano warsztaty artystyczne „Podkówka szczęścia”. Głównym celem warsztatów było kształtowanie nastawienia prospołecznego jako gotowości i umiejętności współpracy z innymi ludźmi. Wzrost aktywności społecznej dzieci niepełnosprawnych, integracja środowiska dzieci upośledzonych ze społecznością dzieci zdrowych. W ramach warsztatów przeprowadzono 6 akcji, których scenariusze zostały dołączone. 
The Lucky Horseshoe

Promotion of culture in integrated children’s groups.

Non-institutional, informal education.

The promotion of culture is an inherent attribute of education. It also applies to education within an informal group which works to integrate disabled and able-bodied children and teenagers. Owing to the fact that in percentage terms the number of people with learning difficulties is increasing, raising the awareness of the need for cooperation in all areas of life does not only concern special needs teachers. The whole community should be prepared for active integration, particularly anyone considering becoming a teacher or organizer of cultural activities. The extent to which the disabled will be accepted will depend on such people. Spontaneity and purposeful participation in cultural activities is the responsibility of institutions, but also of informal education. Cooperation at the level of non-institutional structures is the proof of social integration in practice. 

That is how the idea of setting up an informal educational island with no need for a statute or premises emerged. The island is formed by people sharing their ideas and experience, people who connect the worlds of able-bodied and disabled children, children from stable families and children who stay in childcare centres for the whole year (or years), children of varying abilities, varying creative potential and varying language of communication. The educational island is an informal project aimed at many partners; lecturers, students, children, and those who sponsor the promotion of culture through; events, art and music workshops as well as sharing experience during social gatherings.

The island initiated the organisation of art workshops called The Lucky Horseshoe. Their main purpose was to help shape a pro-social attitude in the form of a readiness to work with people; an increase rise in the social activity of disabled children and the integration of children with mixed abilities. Six events were organised during the workshops. The programmes are included in the appendix. 
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� Myśl przytoczona (za: ) Kozielecki J., Transgresja i kultura..., s.171.


� Miłosz  Cz., Dziecię Europy, New York 1946.


� Opisanymi w kilku artykułach, m.in. Plastyka inaczej (w:) Idee i strategie edukacji nauczycieli klas I-III i przedszkoli, (red.)  Adamek I., Kraków 1998., s. 231-238; Tu nie ma kątów (w:) U podstaw edukacji plastycznej, (red.) Popek S.,  Tarasiuk R., Lublin 2000., s. 187-196.; Róbmy swoje (w:) Edukacja alternatywna. Nowe teorie, modele badań i reformy, (red.) Piekarski J.,  Śliwerski W., Kraków 2000., s. 514-522.


� W roku szkolnym 2001/2002 w polskich szkołach uczyło się łącznie ponad 88 tys. uczniów z niepełnosprawnością, w tym ok. 48 tys. w szkołach ogólnodostępnych a 40 tys. w szkołach specjalnych. Podaję (za:) Kuczyńska- Kwapisz J., Wychowanie do integracji, (w:) Wątki zaniedbane, nieobecne w procesie edukacji i wsparcia społecznego osób niepełnosprawnych (red.) Gajdzica Z., Klinik A., Katowice 2004, s.36.


� Z anonimowych wypowiedzi studentów po przeprowadzonych warsztatach: „Akcja była wspaniałym sposobem zapoznania się z pracą- szczególnie z dziećmi upośledzonymi. Na początku miałam obawy, bałam się że nie stworzymy odpowiedniej dla nich atmosfery, ale było inaczej, bo dzieci widziały nasze zaangażowanie, przełamałam swoje wewnętrzne opory. Zobaczyłam, że jeśli się czegoś pragnie, to mimo niedogodnych warunków można praktycznie z niczego zrobić „coś”, podarować innym mnóstwo wspomnień”; akcja „Podkówka” to fantastyczne doświadczenie, które pozostawia w pamięci o wiele więcej niż sucha teoria wykładów; „na początku wielkie podekscytowanie i strach przed kontaktem z dziećmi, ale kiedy chłopiec z zespołem Downa stał obok mnie z tamburynem w ręku, zobaczyłam, że zaproszenie do wspólnej radości nie jest trudne”.


� Studenci mający obserwować dzieci stali się obiektem mojej obserwacji- [ w sposób dociekliwy kontrolowali oni, czy teoretyczne założenia sprawdzają się w praktyce, wszyscy zaś zostaliśmy ocenieni- zaobserwowani przez dzieci, które to same przecież miały być obiektem badań.


� Zaproszenie dla dzieci zdrowych, zachęcające do wspólnych działań ukazało się w lokalnej gazecie. 


� „Pegaz” to klub jeździecki z lokalizacją w otulinie krajobrazowego Parku Jurajskiego, stąd tytułowa „Podkówka”, która jak wiadomo jest także symbolem szczęścia i dobrobytu. 


� Goodenough W. H., Culture, language, and society. Melo Park 1981.


� Kozielecki J., Transgresja..., s. 36
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